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Telefoniczne i telegraficzne depesze
Bada, państwa.

W iedeń, 10 m am i. W dalszym ciągu wczo­
rajszego posiedzenia Izby poselskiej (patrz wczoraj­
szy pop. Słowo), w dyskusyi nad nagłością wniosku 
posła D w o r z a k a  w przedmiocie zniesienia patentu 
policyjnego r  r. 1854, poseł K o z a k i e w i c z  oświad­
czył, że socyaliści, -jak zawsze, tak i tym razem do­
magają się rozszerzenia praw i swobód obywatel­
skich. Mówca przytoczył szereg wypadków', szczegól­
niej z Galicyi, gdzie polieya naruszyła ustawę o sto­
warzyszeniach i zgromadzeniach. Po uchwaleniu na­
głości, przyjęto następnie także jednomyślnie wniosek 
dr. Milewskiego i przekazano wniosek posła Dwo­
rzaka komisyi prawniczej.

Następnie obradowano nad wnioskiem nagłym 
P r a ż a k a ,  wzywającym rząd, aby jak  najrychlej 
przedłożył projekt nowej u stewy karnej wojskowej. 
Mówca w dłuższym wywodzie uzasadniał wniosek, 
poczeiu nagłość przyjęto.

Przed zamknięciem posiedzenia, poseł II u to  w- 
s k i  wniósł imieniem Koła polskiego, aby przedłoże­
nie, dotyczące popierania przemysłu, przekazać oso­
bnej komisyi z 36 członków złożonej, której wybór 
miałby nastąpić na najbliższem posiedzeniu.

Poseł K a i  s e r  sprzeciwił się temu wnioskowi, 
wskazując na wielką liczbę istniejących już komisyj 
i oświadczył się za przekazaniem wniosku bez pier­
wszego czytania komisyi ekonomicznej.

Prezydent F u  c li s oznajmia, żo z w iciu  stron  
wyrażono życzenie, aby w Izbie odbyło się p ierw szo  
czytanie tej ustaw y, nie m oże w ięc bezpośrednio  
projektu tego  przekazyw ać kom isyi, będzie się  jednak  
stara ł um ieścić S p r a w ę  na porządku dziennym  jed n e­
go z najb liższych  posiedzeń.

Na tern posiedzenie zamknięto. Następne odbę­
dzie się w poniedziałek z porządkiem dziennym, 
obejmującym drugie czytanie ustawy o koutyngencio 
rekrutów.

Na wniosek posła R o s z k o w s k i e g o ,  przeka­
zano komisyi budżetowej sprawę urządzenia facho­
wego oddziału dla górnictwa przy szkole politechni­
cznej wre Lwowie.

Tej samej komisyi przekazano, na wniosek po­
sła L e w i c k i e g o ,  petycje prowizorycznych dozor­
ców więzień o polepszenie płac. Odczytano także 
nową prośbę sądu cieszyńskiego o wydanie posła 
Stąjałowskiego.

Sytuacya. parlamentarna.
W iedeń, 10 marca. Sytuacya w ew nętrznej 

polityki j e s t  bardziej zagm atwana, niż k iedykolw iek . 
Podczas w czorajszego posiedzenia Izby poselsk iej, 
zum iał dr. K o  e r b  e r  w gm achu parlam entu R adę  
ministrów’, która obradowała nad sytuacya. Ze stro ­
ny czeskiej znowu kolportują w ieść, że rząd zam ie­
rza parlam ent, z powodu jego  n iezdolności do pracy, 
odroczyć na nieograniczony czas, w zględnie zupełnie  
rozw iązać.

Wielkie wrażenie wywarła wmzoraj pop. tele­
graficznie z Pragi tu przesiana treść mowy wicepre­
zesa Koła polskiego, lir. W. D z i e d u s z y c  k i e g o ,  
którą tenże jak  wiadomo, wygłosił w klubie młodo- 
czeskiin. Mowę tę ogłaszają N . L isty. Mowa ta  wy­
wołała sensacyę nictylko swą niozwTykłą treścią, ale 
także, wskutek wielu towarzyszących temu występowi 
newrngo wiceprezesa Koła okoliczności. Ilr. Dziedu- 
szycki nie był ani przez Czechów' zaproszony do 
wzięcia udziału w naradzie klubowej, ani też Kolo 
polskie nie prosiło go wcale, lub upoważniało do 
odwiedzenia klubu.

Nie dziw więc że to, co autor „Świętego pta­
ka" wygłosił, w klubie czeskim, wywrołaIo nawret 
wśród jego najbliższych towarzyszy politycznych 
wielkie zdumienie i niezadowolenie. Według Ńar. 
Listów, lir. Wojciech wzywał Czechów, ażeby jemu 
i jego przyjaciołom politycznym ułatwić chcieli wal­
kę przeciw mniejszości Kola polskiego i tak dalej 
prawił: „Przychodzę do was, imieniem przyjaciół 
słowiańskiej wzajemności, którzy zwracają ku wam 
serdeczną prośbę, ażebyście nam umożliwili działać 
w interesie tej właśnie wzajemności w uaszem stron­
nictwie i ułatwili tern samem prowadzenie walki 
przeciw mniejszości w naszym klubie.

Przybyw am  do w as, aby zawiadom ić, że p rze­
ciwko nam i przeciw’ słow iańskim  stronnictwom  p r o ­
j e k t u j e  s i ę  w o j s k o w y  a b s o l u t y z m ,  a pozoru  
do tego  szukają w konflikcie, panującym wśród stron­
nictw prawicy. N iebezpieczeństw o w ięc za  pasem , 
i d latego w ydaje mi s i°  koniecznem . że  dopóki nie

możemy w sprawach zasadniczych porozumieć s i ę , 
powinniśmy przynajmuicj strzedz form większości.

Treść sama już się znajdzie, również w'spólua 
taktyka postępowania. Wobec tych premis, prosimy: 
ja  i moi przyjaciele polityczni, ażebyście zamiano­
wali swmgo męża zaufania na II. wiceprezydenta 
Izby. Wybierze go cała prawica i w ten sposób 
okaże się, żo stanowimy wobec naszych przeciwni­
ków' silną falangę".

Mówią, że rząd skłonny jest, celem odwróce­
nia obstrukcyi czeskiej, odwołać znany okólnik b. 
ministra sprawiedliwości, Kindingera.

Wobec takich okoliczności, wczorajsze posie­
dzenie Izby było rzeczywiście posiedzeniem klopotli- 
wcm. Po usunięciu ustawy rekrutacyjnej, na życze­
nie Czechów, z porządku dziennego, nie stało ma- 
teryalu do obrad; kilka godzin spełzło na omówie­
niu kilku petycyj, dotyczących kolei Lokalnych w Cze­
chach, spraw nietykalności poselskiej, oraz dawniej­
szych czeskich wniosków nagłych, wreszcie o godz. 
4 po poł. posiedzenie zamknięto.

Po pożarze „Comeuie Frangaise”.
Paryż, 10 marca. W pałacu elizejskim odbyła 

s ię  wczoraj Rada gabinetowa, na której omawiano 
zarządzenia, mające na celu niedopuszczenie do 
przerwy w przedstawieniach „Comedie Franęaise". 
Prawdopodobnie będzie to możliwem w teatrze Odeon, 
który swoje przedstawienia przeniesie do innego lo­
kalu. Odbudowra spalonego teatru rozpocząć się ma 
natychmiast. Wobec tego, że mury stosunkowo mało 
ucierpiały jest nadzieja, że rekonstrukeya nie potrwa 
dłużej, jak  2 miesiące. Zarządzono surowe śledztwo, 
celem zbadania istotnych przyczyn pożaru.

Paryż, 10 marca. Minister oświaty Leygncs, 
komendant straży ogniowej i wielu architektów pań­
stwowych zwiedzali wczoraj spalony gmach Gemmie 
Francaise. Stwierdzono, że niektóre części gmachu, 
zwłaszcza foyer artystów, garderoby pań (w tej 
liczbie także p. Henriot) i magazyn dekoracyj są 
prawie nieuszkodzone.

Znaleziono także wiele rękopisów’, między inny­
mi oryginalny rozkaz Ludwika XIV. do Oolborta, 
zarządzający budowę gmachu Comedie Franęaise, 
oraz manuskrypt dramatu W. Hugo: „Hernani".

Paryż, 10 marca. W  Izbie deputowanych in­
terpelował dep. M u z e t  w sprawie onegdujszego po­
żaru teatru Komedyi francuskiej i zażądał uspoko­
jenia publiczności za pomocą natychmiastowego od­
budowania teatru. Minister oświaty powiedział, że 
pożar nie wybuchł z pewodu wadliwości kaloryferów’, 
gdyż one znajdują się w części gmachu, nie naru­
szonej przez pożar. Budowa teatru będzie szła szyb­
ko, tak, że przed zamknięciem wystawy będzie ukoń­
czoną.

Woj aa A nglii a Trans vaaiem.
Londyn, 10 marca. J ak  dzienniki donoszą 

z Durbun, jedna kolumna, która wTargnęła do Trans- 
vaalu, po dłuższej walce cofnęła się do Melmoth 
wr kraju Zulusów. Straty Boerów są ciężkie.

Londyn, 10 marca. Biuro Reutera donosi 
z Pretoryi, żo we wszystkich kolach ludności tam­
tejszej objawia się wielkie zadowolenie z powmdu 
uprzejmości, z jaką Anglicy obchodzą się z Cron- 
jom. Kolo Mafeking toczy się walka. Wszystkie 
forty, z wyjątkiem jednego, zabrano zostały przez 
Boerów.

Londyn, 10 marca. Korespondent D aily Tc- 
leyraphu donosi z Capstadtu pod datą wczorajszą: 
Jak  słychać, Boerowie prawdopodobnie stawią silny 
opór marszowi wojsk angielskich po stronie trans- 
vaalskiej rzeki Vaal. Nieprzyjaciel ina ogromne za­
pasy, które wysyła do dystryktu Spolonkcn. Jak  
wnoszą, chce on się tam ua wypadek, gdyby został 
pobitym kolo Pretoryi, przygotować do ostatniego 
oporu.

LĆmdyn, 10 marca. Biuro Reutera donosi 
z Aehtertang pod datą 8 bm .: Anglicy obecnie obsa- 
dziii Norwaispont. Wczoraj ostrzeliwali nieprzyja­
ciela i zmusili go do cofnięcia się przez rzekę. To 
samo biuro douosi z Capstadtu: Wojska angielskie
wyruszają do północno-zachodniej części kolonii przy­
lądkowej, gdzie powstańcy zgromadzeni są W' zna­
cznej i.czbie.

Londyn, 10 marca. Times ogłasza telegram 
z Poplargrovo, w’ którym bitum w dniu 7 b. m. przed­
stawioną jes t  jako haniebna klęska Boerów i jako 
widoczny objaw icli niezdolności wojennej oraz nie­
możności powstrzymania pochodu lorda Robcrtsa na 
Bloomfontcin. Poniewmż sami burgherzy żądają pod­
dania się Orauii wojskom angielskim, przeto ocze­
kują powszechnie, że przeciwny wojnie prezydent 
Stein uczyni to najdalej w ciągu tygodnia.

„Fabrykantka aniołków".
Chersoń, 10 marca. W  domu, w którym zna­

lazło się sześć trupów dziecięcych, wykryto w dal­
szym ciągu jeszcze 2 trupy. Aresztowana stróżowa 
wypiera się wszelkiej winy, Rozmaite okoliczności 
wskazują aa to, żo zbrodnię spełniono dopiero w o 
statnim czasie.
Proces bankiera wiedeńskiego z firmą Iwo 

wską.
W iedeń, 10. marca. Tutejszy dom bankowy 

J .  A. B r e c h c r  otrzymał od kupca lwowskiego L e­
ona L i  e l i t a  list przekazowy, wedle którego mini 
objąć na rachunek owego Lichta 50 sztuk akcyj ko­
lei południowej, oraz operować niemi na gieł­
dzie. Bankier posyłał Lichtowi przez trzy lata z rzędu 
miesięczne rachunki, a komitent musiał wobec czę 
stego spadku kursu akcyj, dopłacać różnico.

Z chwilą gdy Liclit pewnego razu nie rficiai 
pokryć dyferencyi, zaskarżył go bankier o zapłace­
nie kwoty 5.890 zł. oraz o przyjęcie 50 akcyj kolc-t 
południowej. Oskarżony zaprzeczył obowiązkowi do­
płaty jakiejkolwiek sumy, ponieważ bankier nie do­
konywał obrotów’ efektywnie, lecz tylko na tz. m  
sicht, woboc czego podniósł zarzut gry, względnie za­
kładu giełdowego.

Sąd krajowy, oraz druga instaneya, sąd wyższy, 
skazały Lichta na objęcie 50 akcyj kolejowych oraz 
zapłacenie zaskarżonej kwety 5890 zł. Zarzutu ca 
do gry, względnie zakładu nie uwzględniono, jako 
niczem nic uzasadnionego.

Sprawa poszła do najwyższego trybunału,” któ­
ry również rekurs p. Lichta odrzucił, gdyż nie ma 
miejsca interes in  sicht, jeżeli firma bankowa posia­
da możność dostarczania efektów swoim komitentom.

Ćwierćmilionowa defraudacya.
Budapeszt, 10 marca. Po samobójstwie, do- 

konanein przez głównego buchaltera Banku handlo­
wego w Erlau, Fr. Eiiassy’ego, znaleziono wszystkie 
książki bankowe sfałszowane. Dotychczas natrafiono 
na brak 250.000 zł., które Eiiassy zdefraudował.

Stan powietrza.
Wiedeń. 10 marca. Opadów nie ma. Powie­

trze spokojne.
Z kolei państw ow y^: Przemyśl 1*7, pochmur­

no; Czerniowc-e l l -2, pogodnie: M. Schocnbcrg 120, 
spokojnie.

i ■ ■■ ■■!!■ rma&—4 ----

Wiedeń, 10 marca. Wiener Zlg. ogłasza od 
1-go kwietnia b. r. obowiązujące rozporządzenie mi­
nisterstwa skarbu, w sprawie wyciskania pieczątki 
stemplowej na znak zapłacenia nalożytośei stemplo­
wej na zagranicznych papierach wartościowych, na 
niezapisanych papierach na dokumenty, oraz nowych 
księgach handlowych; dokonywme tego ma centralny 
urząd stemplowy w Wiedniu, oraz inne upoważniono 
do tego urzędy.

Dalej ogłoszone jes t  rozporządzenie minister­
stwa skarbu — dotyczące puszczenia w obieg pię- 
ciokoronówek, wreszcie obwieszczenie ministerstwa 
kolei- żelaznych, mocą którego termin ukończenia 
i otwarcia rucliu na kolei lokalnej Piła-Jawmrzuo 
przedłużonym zostaje do 31 sierpnia 1900.

Minister sprawiedliwości zamianował auskui- 
tanta dra E rnesta  Habichta — adjunktem sądowym 
w Tuchowie.

Wiedeń, 10 marca. Rada zawiadowcza au- 
stryackiego Zakładu kredytowego uchwaliła zapro­
ponować wmlnemu zgromadzeniu rozdział dywidendy 
po 40 franków z czystego zysku, wykazanego w su­
mie 7,694.000 koron. Nadzwyczajny fundusz rezer­
wowy ma być zasilony kwotą 2,400.000 koron.

Rzym, 10 marca. Papież przyjął grecko-uuic- 
kieb pielgrzymów z Węgier i francuskich, pruskich 
i innych pątników, którzy poznosili pokaźne sumy, 
jako świętopietrze. Przemówień żadnych nie było.

B e l g r a d ,  10 marca. Archimandryta D u c i e  
umarł.

Z kom isyi i klubów parlamentarnych.
Wiedeń, 10 marca. Komisya dla sprawy ty­

tułu inżyniera przyjęła na wczorajszcm posiedzeniu 
paragraf drugi w rcdakcyi przedłożenia rządowego 
i z dodatkiem, żeby przyznać tytuł inżyniera także 
słuchaczom byłej akademii leśniczej w Mariabrunn. 
Oprócz tego przyjęła komisya także paragrafy trzeci, 
czwarty i piąty w myśl wniosków referenta.

Wybrany z łona komisyi asekuracyjnej subko- 
mitet dla sprawy ukrajowienia ubezpieczeń <?d ognia 
uchwalili, żeby referent tej sprawy p. R u t o ws k * '  
wszedł w kontakt z rządem, który ma w planie
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odnośne przedłożenie, i żeby swój referat przedłożył 
najpóźniej do końca przyszłego miesiąca.

Według komunikatu klubu posłów czeskich do 
Rady państwa o uchwałach, dotyczący;-,h taktyki 
parlamentarnej wobec drugiego czytania przedłożenia 
o kontyngencie rekrutów, były' w tej sprawie trzy 
wnioski.

Pierwszy: rozpocząć przeciwko przedłożeniu
o kontyngencie rekrutów najostrzejszą o b s tru k c ję ; 
drugi: wystąpić przeciwko temu przedłożeniu ty i ko 
z opozycją; trzeci: prowadzić obstrukcję tylko za 
pomocą przemówień. Pierwszy wniosek odrzucono 
31 głosami przeciwko 14 a drugi przyjęto 22 gło­
sami przeciwko 18, wobec czego odpadio głosowanie 
nad wnioskiem trzecim.

Z wiedeń3kiej R ady miejskiej.
W iedeń, 10 marca. Tutejsza Rada miejska 

uchwaliła budowę zakładu, któryby dawał prąd elek­
tryczny, potrzebny dla ruchu miejskich kolei elektry­
cznych, jako też budowę drugiego zakładu potrze­
bnego do elektrycznego oświetlenia i wytwarzania 
siły, przeznaczonej dla innych celów, oddać austrync- 
kiej firmie „Sclinekertwerke“.

Podczas dyskusji, zapytał radny Foergter, dla­
czego Lueger w głosowaniu nad wnioskami o oskar­
żenie Wittcka nie dał odpowiedniego wyrazu temu, 
jak się ludność zapatruje na używanie §. 14-go? 
Lueger odpowiedział, że przeciwnego konstytucji 
używania §. 14-go stronnictwo jego wcale nie po­
chwala.

Gdyby zaś był glosował za wnioskiem o oskar­
żenie Witteka, byłby zajął wobec Wiednia wrogie 
stanowisko, gdyż właśnie Wittck ma wobec Wiednia 
nadzwyczajne zasługi (oklaski na lewicy). Gdyby nie 
ta  polityka fatalna, byłby on sam dawno wniósł na­
danie Wittekowi honorowego obywatelstwa.

Przesilenie gabinetowe w Niem czech?
Berlin, 10 marca. W  kolach parlamentarnych 

krążą sensacyjne wieści o wybuchu przesilenia w ło­
nie rządu, a to z powodu ustawy o oględzinach mię­
sa, która wedle uchwał komisji parlamentarnej za­
wiera także zakaz dowozu mięsa i w ten sposób 
niejako przesądza przyszłe traktaty handlowe. W ca­
lem państwie objawia się silny ruch przeciw tej 
ustawie.

Trudności zwiększają się wskutek tego, że par- 
tya agrarna grozi, iż na wypadek odrzucenia tej 
ustawy co do zakazu przywozu bydła, będzie gloso­
wała przeciw ustawie flotowej. Cesarz Wilhelm in­
formował się wczoraj o sytuacji u kanclerza i innych 
ministrów. Mówią, że k a n c l e r z  H o h e n l o h e  
p r o s i ł  o d y m i s j ę .  Pomimo tego, aż do trzeciego 
czytania tej ustawy nie jes t  wykluczony kompromis,

Berlin, 10 marca. Parlament przyjął para­
grafy 1, 2 i 14 ustawy o oględzinach mięsa — ten 
ostatni paragraf dotyczy zakazu przywozu — 
w brzmieniu komisyi, pomimo, żo Posadoysky i Ho- 
lienloke oświadczyli się przeciwko temu.

Zatonięcie parowca.
Londyn, 10 marca. Doniesienie Lloyda  z Ca­

lais: kapitan parowca „Windsor11 donosi z Leith, 
iż parowiec „Cuvier“ zatoną! wskutek zderzenia się 
z innym nieznanym okrętem. „Windsor" przyjął na 
pokład 3 marynarzy, kapitana oraz 37 podróżnych 
z zatoniętego „Cuviera“.

Teatr.
(Dzierżawca z Olesiowa. Komedy a Z. Przybylskiego 

w 4 aktach.)
Przybylski w calcj dotychczasowej działalno­

ści pisarskiej pozostał wiemy dworkom szlacheckim, 
które poznał na wylot i ukochał gorąco. Jego ko- 
medye obracają się ciągle w jednej i tej samej sfe­
rze. Kiedyś, gdy nieunikniona losów kolej do reszty 
zmieni te dworki i tę szlachtę, będą dziola P rzy­
bylskiego arką wspomnień o nich i ich pomnikiem. 
Tam to w całej barwności i plastyce przechowa się 
obraz, który już obecnie coraz rzadziej spotykać 
można, i który może już jutro należeć będzie do 
przeszłości nicpowrotnej. A szkoda! Bo choć w o- 
wych dworkach błędów i wad gnieździ się sporo, ale 
obole nich rozkwitają wspaniale cnoty. W ciszy, bez 
deklamacyj, bez wielkich rozmachów spełnia się tam 
twarde zadania życia, jak  Bóg przykazał, nie mar­
nując siły na zwątpienie, które niesie z sobą prze- 
rafinowaua cywilizacja.

W komedyach Przybylskiego oddecliamy orze­
źwiającym powiewom łanów i borów i znajdujemy 
w tem ukojenie. Jego bohaterowie wydają nam się 
niekiedy dziwnymi, niekiedy nawet nieprawdopodobny­
mi, zawsze jednak godnymi zazdrości.

Bo zbliżywszy się do nicii, poznajemy, jak  
mało właściwie potrzeba do szczęścia, napróżno szu­
kamy w gwarze i zgiełku, w podniecaniu się ciągiem, 
w gorączce uciech wyszukanych, w ciągiem szamo­
taniu się ze światem i z sobą sarny ni...

To główna przyczyna powodzenia, jakie towa­
rzyszy komody om pana Zygmunta.

„Dzierżawca z Olesiowa11 nie przynosi nic no­
wego. Władysław Czerski jes t  bardzo blisko spo­
krewniony duchownie z prozą Wicków i Wacków. 
Natura prosta, szorstka nawet, bardzo bujna, ale 
zacna, w zetknięciu z zacnym domem Zadorskich, 
zwraca z manowców rozhukania szlacheckiego, aby 
uszlachetnić się w ogniu czystej miłości.

Oto założenie komedyi.
Dla ożywienia jej, mamy obok wielu innych rze­

czy nawet konflikt małżeński. Zadorski poślubił s ta­
nowczo za młodą dla niego Zofię, a Czerski okrutnie 
łakomy jes t  na mężatki. Plotkarstwo rozmaitych 
Witkowskich, Misiewiczów i t. p. rzuca i:a chwile 
w serce starego męża iskrę zazdrości. Na innem tle 
historya taka nie obeszłaby się bez dramatu. Ale 
w szlacheckim dworku Kalinówki przyśpiesza ona 
tylko połączenie Ewy, siostrzyczki Zofii, z ugłaska­
nym hulaką. Na uwodzenie, na konflikty milośue, nie 
ma tam ani czasu, ani ochoty.

Je s t  wieje życia, werwy i humoru w nowej 
komedyi Przybylskiego; jest także sporo poezyi i 
wdzięku. Są jednak i pewne „ale11. Akt I  należałoby 
znacznie skrócić. Wypadł on w ogóle najsłabiej. 
IV jes t  prawie zbyteczny, ale ma szczegóły ładne, 
żc nic dziwnego, jeśli autor nie chciał ich się pozba­
wić. „Banda1* sąsiadów wygląda nieco za karykatu­
ralnie, awantura zaś wyprawiona jej przez Czer­
skiego we własnym domu budzi pewne powątpiewania, 
a już co najmniej nasuwa podejrzenie o przesadę.

P. S o s n o w s k i  (Czerski) zjednał sobie zu­
pełne uznanie. Grał z zacięciem i humorem. P. 
C h m i e l i ń s k i  (Zadorski) odbijał imponującym spo­
kojem od otoczenia. Prawdziwie oddaną mu żoną 
była p. S t a c h  o w i e ż o w a .  Dystynkcja i serde­
czność łączyły się w niej harmonijnie. Dobrą figurę 
poczciwego podlotka stworzyła p. O r d o n ó w n a  
(Ewa). P. F e l d m a n  (ekonom Brzękalski) i p. M o- 
d z e l e w s k i  (pachciarz) świetną charakterystyką 
zdobyli sobie aplauzy.

„Bandę" sąsiedzką odtworzyli arcyrealistyczuie 
pp. J a w o r s k i  i W a l e w s k i ,  jako też panie G o ­
s t y ń s k a ,  C i c h o c k a  i K w i e c i ń s k a .  Typ klucz­
nicy udał się kapitalnie p. R y b i c k i e j .  P.  Mo ­
d z e l e w s k i e j  za Magdusię, a p. Wr y s o c k i e m u  
za Tomka — należy się chlubna wzmianka.

Teatr b i ł  przepełniony. Autora, wywołanego 
kilkakrotnie, obdarzono wspaniałym wieńcem. (str.)

Z saii koncertowej.
Nie widzieliśmy dawno sali Domu Narodnego 

tak szczelnie zapełnionej, jak  na wczorajszym kon­
cercie kompozytorskim Władysława Żeleńskiego. 
Świat muzykalny, zachęcony zajmującym i obfitym 
programem tego koncertu, zjawił się w komplecie, 
obiecując sobie z tego wieczoru wiele zadowolenia 
artystycznego i przyznać trzeba —  nio doznał za ­
wodu. Orkiestra towarzystwa muzycznego pod kie­
rownictwem mistrza Żeleńskiego wywiązała się, o ile 
możności dobrze ze swego zadania, starając się wi­
docznie wniknąć w intencje jego energicznej batuty. 
Dzielniej jeszcze trzymały się chóry towarzystwa 
muzycznego, a współudział znakomitego śpiewaka 
p. Aleksandra Myszugi, przyczynił się w wysokim 
stopniu do uświetnienia wczorajszego wieczoru.

Produkcję rozpoczął marsz uroczysty ilustru­
jący świetuie „Odę do młodości" i pisany pod na­
tchnieniom tego poematu. Pofen nastroju poetyczne­
go utwór „Noc majowa11 podobał się ogólnie jakkol­
wiek nic był dość gładko odśpiewanym, z solistów* 
jedynie pp. Bursa i Kiczman wykazali pewność mu­
zykalną. Gładko natomiast odegrała orkiestra melo- 
dyjny, sprytnie ułożony i z wielkiem znawstwem in- 
strumentowany gawot, którego oryginalna inwencja 
i stylowość wywołały wśród publicznoćci rzęsiste 
oklaski.

Do najwspanialszych numerów programu zali­
czyć wypada prześliczne chóry damskie z opery 
„Konrad Wallenrod", chór służebnic i chór paziów. 
Przejrzyste wykonanie tych utworów zachwyciło słu­
chaczy, a i’aczcj umożliwiło im poznanie liczny cii 
piękności samej kompozycji, polegających na wy­
kwintnej harmonizacji i umiejętnem wyzyskaniu efe­
któw chóralnych.

W spaniało i głęboko pomyślane dzieło „Psalm 
46" wypadło miejscami mniej wzorowo, była chwila 
nieporozumienia między batutą dyrygenta a wyko­
nawcami, z której jednak chórowi męskiemu udało 
się wybrnąć szczęśliwie, tak, że po przebyciu owej 
Scylli i Charybdy, zapanowała równowaga ku obo­
pólnemu zadowoleniu.

Ustępy z nieznanej nam dotąd opery Żeleń­
skiego „Janek" zainteresowały wielce naszych miło­
śników sztuki. Uwertura, ilustrująca dramat, osnuty 
na tle życia górali, zbudowana jes t  na motywach 
pieśni ludowych tatrzańskich.

Kompozytorowi udało się wywołać w* niej na­
strój dramatyczny, a nawet zgrozę zapomocą bar­
wnej i jaskrawej instrumentacyi obfitej w oryginalne 
efekty. Nic więc dziwnego, że chcąc wywołać takie 
niezwykłe wrażenie, odstąpił poniekąd od formy, 
jaką wymagamy zazwyczaj od uwertury pod Avzglę- 
doin zestawienia i przeprowadzenia tematów7. Utwór 
ten doskonało odegrany zaskarbił kompozytorowi 
entuzjastyczne oklaski. Odśpiewanie rzewnej durn­
ia z „.Janka" spotęgowało jeszcze zachwyt publi­
czności.

Ten numer programu, który na ogólne żądanie 
publiczności, musiał być powtórzonym, nazwać można 
kuiminacyjuym punktem koncertu pod względem wy­
konania. Barwa głosu i sposób śpiewania naszego 
artysty świetnie się nadały do oddania tej smętnej 
melodyi o tak silnym i głębokim podkładzie uczucia. 
Z niomuiejszym artyzmem odśpiewał p. Myszuga

dwie pieśni Żeleńskiego, w pierwszej połowie pro­
gramu.

Tańce litewskie na wielką orkiestrę z opery 
Konrad Wallenrod zakończyły wczorajszą produkcję, 
dając nam poznać genialną twórczość Żeleńskiego, 
jako kompozytora muzyki baletowej. Solo skrzypcowe 
pięknie i z wielkiem powodzeniem odegrał prof. 
Wolfsthal.

Publiczność wywoływała zasłużonego kompozy­
tora kilkakrotnie, obsypując go po każdym utworze 
serdecznymi oklaskami, świadczącymi o prawdziwem 
uznaniu jego zasług, talentu i pracy. Trudno pomi­
nąć bez słów uznania sumienną pracę dyrektora Soł­
tysa w7 przygotowaniu chórów i orkiestry do wyko­
nania tale obfitego programu. F r. Neahauser.

K  K O N I K A .
Do dzisiejszego numeru dołączamy 8 ar­

kusz tomu drugiego powieści J. P a u a m a r j o w a  (z ro­
syjskiego) p. t. „Wnuczka w7różki“

Dziś w tea trze : O godz. 4 popołudniu „Król 
Leai", tragedya w  5 aktach W. Szekspira.

O g. pół do 8 wieez. „Trubadur", wielka opera 
w 5 aktach Verdi’ego.

Temperatura. Dziś rano o godzinie szóstej 
byto — l u a.

Mianowania i przeniesienia. Namiestnik 
przeniósł praktykauta konceptowego uamiestnictwa, Ta­
deusza Żebrackiego, ze Lwowa do Przeworska.

Stan zdrowia ks. metropolity Kuiłow- 
skiego nie jest pomyślny. Jak donosi Diło ks. m e­
tropolita zachorow'ał na trombozę czyli krzepnięcie krwi 
w żyłach, która ta choroba w jego wieku —  może 
być nawet niebezpieczną. Przy łożu chorego siedzi brat 
jego Lew, lekarz z Bolechowa, ouegdaj zaś zawezwano 
doń również dra Renckiego.

f  Mary a z Jasińskich Lamowa, wdowa 
po znakomitym pisarzu, Jauie Lamie, zmarła w e Lwo­
wie, przeżywszy lat 65. Pogrzeb odbędzie się  dziś, 
w  sobotę z zakładu, im. Bilińskich o godzinie 2 po- 
połuudnin.

W  świetle faktów. B uch katolicki donosząc 
wczoraj popołudniu o znanej już naszym  czytelnikom  
demoustracyi, jaka spotkała wczoraj prof. Thulliego na 
politechnice —  nadmienił, że profesor Thullie nie żą­
da ukarania ekscedentów. Takby w ięc przedstawiała  
się sprawa w św ietle poezyi. W św ietle faktów przed­
stawia się ona nieco inaczej.

Wczoraj wieczorem ex re  zajść porannych, ze­
brało się gremium profesorów, celem  naradzenia się 
nad tą sprawą. Obradom przewodniczył rektor Nie- 
m entowski. Na wstępie przyjęto do wiadomości zastrze­
żenie prof. Tiiulliego, poczein powzięto uchwałę, aże­
by odezwą w ezwać słuchaczów politechniki, w zględnie  
tych, którzy brali udział w demoustracyi, by do 48  
godzin dobrowolnie przyznali się do winy i zgłosili 
swoje nazwiska. Jeżeli w ezwanie cliybi celu, jeżeil 
nikt się  nie zgłosi —  w takim razie p o l i t e c h n i k a  
z o s t a n i e  z a m k n i ę t a .  Odbędą się  nowe wpisy, 
w czasie których „przesypie się  przez przetak" tych ,1 
co do których choćby najlżejsze zachodzi podej-1 
rżenie.

Bclia wyborów lwowskich jeszcze nieprze- 
brzmialy i zdaje się nieraz odezwą się one jeszcze  
niemiłym dla „uieklóryeh“ uszu dźwiękiem. Jak nam 
donoszą, z polecenia ministra Witteka, do którego od­
niósł się telegraficznie poseł Daszyński —  zarządzono 
w dyrekcyi kolei specyalne dochodzenia. Rozesłano 
do urzędników okólniki, na których mają stwierdzić 
podpisami, czy otrzymali karty legitym acyjne, czy też 
nie. P. Wierzbicki twierdzi, że w szystkie karty, które 
otrzymał z magistratu rozdał adresatom. i

Ciekawi więc jesteśm y, co się z resztą tych kart 
stało, faktem jest bowiem niezaprzeczonym, że wielu  
wyborców pozostało wprawdzie z prawem głosowania, 
ale... bez karty legitym acyjnej.

W Związku naukowo-literackim  (Rynek, 
9 II. p.), odbędzie się dziś w sobotę e godz. 8 w ie­
czorem posiedzenie komisyi dramatycznej Związku, na 
które komisy a zaprasza wszystkicli czlouków Związku, 
oraz gości. Na porządku dziennym debata nad widoka­
mi zorganizowania „wolnej sceny", tudzież odczytauie 
utworu Maeterlincka pt. „Wnętrze".

Czytać będzie p. Tadeusz Pawlikowski.
W czasie nocnej wędrówki do domu, skra­

dziono p. G. z kieszeni paltota pulares z kwotą 142 
zł. Jak ze łzami w oczach zeznał na policyi —  wra­
cał nieco „podchmielony". Było około w pół do 12-tej 
w nocy. Szedł ulicą Skarbkowską ku ulicy Kurkowej, 
gdy nagle przypadły doń dwie, nieznanej mu (z po­
wodu ciemnej nocy) urody „divy“ i gwałtem  ofiaro­
wały się odprowadzić go do domu. Przyjął ich propo- 
zycyę, bo i cóż miut zrobić? W eselej człowiekowi 
w towarzystwie, jak sam em u... Kolo Watów guberua- 
torskich dziewczęta nagle opuściły towarzysza. Został 
sam na dalszą drogę, gdy zaś sięgnął do kieszeni, za­
uważył z przerażeniem, że pieniędzy nie ma.

Na domiar złego pieniądze skradzione nie były 
własnością p. G., ale mial je  odesłać czy oddać przy­
jacielowi.

sSekcya zwłok śp. W ojciechowskiego, oficyali- 
sty hr. Sieitiieńskiego, wykazała udar sercowy, jako 
przyczynę śmierci. Podejrzenia zatem nienaturalnej 
śmierci się  nie sprawdziły

Linia telefoniczna z Krakcwem i WiediJern 
od dziś godz. 6 rano znowu przerwana.
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Kołomyja, 7 marca. Starauiem kolom, filii 
Tow. „Proświta" będzie wygłoszoną w Kołomyi 1 se- 
rya wykładów popularno-naukowych. W następującym  
porządku 11 marca: „Choroby zaraźliwe i ich przy­
czyny", 18 marca „Morze i jogo cuda'1, 25 marca 
„O wrogaeli In I/kiego zdrowia", 1 kwietnia „O budo­
wie ciała ludzkiego". Wykłady te wygłosi prof. Rakow­
ski, objaśniając je świetlnym i obrazami. Wykłady będą 
odbywać się w sali ratuszowej każdej niedzieli z ude­
rzeniem V4 na 0.

Złoczów, G marca. Tutejsze towarzystwo dra­
matyczne objawia ruchliwą działaluość, czego dowodem  
kilka ostatnich przedstawień amatorskich, staraniem  
jego urządzonych. Ostatnie odbyło się w niedzielę; wy 
konanie ról tak przez panie, z których nadzwyczaj 
staranną grą odznaczyły się panie Janowa W ęgrzynow­
ska i Wysocka, jnkoteż przez panów, nie pozostawiało 
nie do życzenia. Żywotność towarzystwa dramatyczne­
go objawia się w pozyskiwaniu coraz to nowych sil 
amatorskich, w czem znać szczęśliwą rękę prezesa 
p. radcy Bartkiewicza. Kiedyśmy się znaleźli w sali 
teatralnej, pozwolimy sobie zwrócić uwagę na jeden 
szczegół. Oto sala należy do magistratu, urządzenie 
zaś sceniczne wraz z krzesłami do tow. dramatyczne­
go, wskutek czego urządzający widowiska, czy to 
przyjezdni czy też tutejsi, zmuszeni są udawać się do 
dwóch gospodarzy ; czyżby wobec tego dla uniknięcia 
niepotrzebnej straty czasu z obu stron, nie było lepiej, 
gdyby n. p. magistrat odkupił rekwizytu, o czem już 
nieraz była mowa?

Uprowadzenie chłopca. Dnia G bm. odbyła 
się przed sądem przysięgłych w Nowym Sączu cieka­
wa rozprawa przeciwko niejakiemu Andrzejuwi Mar­
chewce o uprowadzenio jedenastoletniego chłopca w nie­
wiadomym celu. Według zeznania tego chłopca, prosił 
go oskarżony, nieznajomy mu wcale, by z nim szedł i 
obiecywał w zamian kupić cukierków. Obietnicę tę 
istotnie spełnił w Starym Sączu, gdzie chłopcu kupił 
łakoci i częstował trunkami. Dopiero w dalszej drodze 
napotkali żandarma, któremu podróżni zdawali się po­
dejrzanymi, w ięe zaaresztował Matchewkę. Oskarżony 

\  nie chce wymienić powodu, dla którego uprowadził 
chłopca, ponieważ jednak za podobno czyny byt już 
] oprzednio kilkakrotnie karany, więe rozprawę odro­
czono do następnej kadencyi, żądając poprzednio kon- 
ti stacyj o oskarżonym od odnośnych sądów.

Morawska Ostrawa, 7 marca. Na rok 1900  
został wybrany w „Czytelni" tutejszej następujący w y­
dział: W ładysław Borzykowski, prezes; Marcel Osadem, 
zastępca prezesa; Jan Pyjar, skarbnik; ks. Franciszek 
Zadęcki, bibliotekarz; Julian Kowalski, sekretarz ; Le­
opold Bialobrzeski, W acław Dorosiewicz, Jan Woźniak, 
Adolf Ziemba, wydziałowi.

K siąże i rysownik, w Paryżu i Londynie 
niemało wrzawy wywołała w ostatnich dniach sprawa 
k». Filipa Orleańskiego z rysownikiem pisma liinno- 
lystycznego Ilire, V iłłette’m. Przed paru miesiącami 
>ismo to zamieściło karykatury królowej Wiktoryi ta­

kie ubliżające, że narazie rozeszła się pogłoska, iż 
staną się one powodem odwołania z Paryża ambasa­
dora angielskiego, p. Monsonha. Yikjete, autor ty cli 
karykatur, otrzymał wówczas list od ks, Filipa z w y­
razami uznania za te rysunki i pokazał go kilku 
przyjaciołom, chciał nawet ogłosić i zatelegrafował, 
pytając o pozwolenie, do księcia, lecz książę prosił, 
by artysta listu nie drukował. Wieść o nim rozeszła 
się w szakże śród publiczności i książę Filip, który 
obecnie korzysta z gościnności Anglii, zaprzeczył ka­
tegorycznie, za pośrednictwem londyńskiego stowarzy­
szenia prasy, iżby list jakikolwiek pisał. Wobec tego 
Willette ogłosił ów list książęcy jednocześnie w Pary- 
ryżu i w Londynie ; datowany w grudniu brzmi on, 
jak następuje: „Szanowny Panie! Nie mam przy­
jemności znać pana i nie wiem jakie są pańskie za­
patrywania polityczne, niemniej zależy mi na tern, by 
przesłać panu moje najwyższe powinszowanie z powo­
du numeru R ire Wici les English. Rysunki pańskie 
równają się cięciom szabli, napiętnowałeś pan czoio 
odwiecznego wroga Francyi. Podziwiając silę ołówka 
pańskiego, który tak znakomicie oddaje wzniosło myśli 
pańskie, ja, syn Francyi i spadkobierca królów, którzy 
przez wieki cale zwalczali Anglię, zrozumiałem dobrze, 
iż w piersi pana bijo serce prawdziwie francuskie, za 
ftp ściskam panu dtoń i wyrażam podziękowanie. 
Szczerze życzliwy F ilip “. Wobec tego, że nietylko 
książę sam ale, cala rodzina jego od czasu wydania 
przez rząd republikański dekretu bauieyjnego, w ydala­
jącego z granic Francyi wszystkich pretendentów, 
m ieszka stale w Anglii, łatwo zrozumieć, iż list ten 
wywarł niemałe wrażenie. Kwestya, jak książę Filip 
zachowa się obecnie.

Z m a rli we Lwowie:
D nia  3 m a rc a  b r .  Z e n k n e r  J ó ze f , p rz y w ó z  z K u lp a rU o w a. 

M ło d n iak i K a ro l, a r ty s ta  - m a la rz , la t  (iz , w a d a  s e rc a  —  Ś ledź  
F ra n c is z e k , la t  5 9 . z a p a le n ie  p łu c  —  B re m e  F re id e , la t 0 6 , g r u ­
ź lic a  p łu c . —  B a łl S zam e , la t  5 2 , g ru ź lic a  p łu c . — T y c h o w s k i 
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Elektryczność jako główny motor życia.
Każdy przyrodnik, badający zjawiska natury, 

każdy człowiek myślący prędko przychodzi do prze­
konania, że cały ogrom wszechświata jes t  ożywiony 
jedną wspólną własnością — ruchem. Od gwiazd, 
mgławideł, komet, słońca z planetami i ich księżyca­
mi do pyłków materyi, napełniających każdą kroplę 
wody i poruszających się w niej nieustannie, wszy­
stko jes t  w wiecznym ruchu dla zmis ny miejsca lub 
kształtu. Co więcej, wpatrując się w to, co nas ota­
cza, widzimy, iż ten ruch w jednem miejscu tworzy,
w drugim rozkłada w sposób taki, że w każdym
grobie przeszłości jes t  kolebka przyszłości, zmienia 
się tylko forma, ale najdrobniejszy atom istnieje wie­
cznie, porusza się, wchodzi w połączenia, twerzy nowe 
ciała nieorganiczne lub organiczne, ma swoje właści­
we życie, ale ani na chwilę nie spocznie, jednem 
słowem cała natura jes t  ożywioną, a wszystko istnie­
jące posiada jawną energię dla spełnienia swego 
przeznaczenia, energja ta, przychodząc z zewnątrz, 
przenika każdą drobinę, a najmniejsza komórka zwie­
rzęca lub roślinna posiada ją  i objawia się na ze­
wnątrz w różnoraki sposób.

Skąd ta  energia pochodzi, mamy tylko domysł, 
hipotezę, lecz tak ponętną, tak wiele wyjaśniającą, 
że mimowolnie przychodzi myśl, czy hipoteza ta  nie 
jes t  identyczną z prawdą. Coraz szerzej przyjmuje 
się myśl, że ruch ten powszechny pochodzi od dzia­
łania słońca na ziemię i na wszystkie ciała niebie­
skie, należące do systemu słonecznego, wywołując 
prądy clektro-magnetyczue, które są źródłom elektry­
czności w powietrzu i w ciałach, składających ziemię, 
są przyczyną magnetyzmu ziemskiego, światła, cie­
pła i zasadniczą formą energii, towarzyszącej wszel­
kim zmianom i procesom fizycznym i chemicznym.

Jaką  olbrzymią potęgą są te prądy, przejmu­
jące całą ziemię i wszystkie, znajdujące się na niej 
twory, a zatem i człowieka, świadczy ciepło, wytwa­
rzające się wszędzie, gdzie istnieją te prądy i potęga 
ziemnego magnetyzmu.

Że pmv:etrze w większym łub mniejszym sto­
pnia jest naolektryzowane, dowodzi istnienie w niem 
ozonu, nadtlenku wodoru i utleniania się azotu. Na­
tężenie elektryczności powietrza niekiedy jes t  tak 
wielkie, że dochodzi do setek tysięcy wolt, tak, że 
gdy nauczymy sic dobywania elektryczności z po­
wietrza, magazynowania jej, wtedy stracą wartość 
wszystkie inne źródła siły, wywołujące ruch. Woda, 
zajmująca trzy ću ie rd  powierzchni ziemi i w postaci 
pary napełniająca powietrze, jes t  doskonałym prze­
wodnikiem elektryczności powietrznej, która ciągle 
stara się zrównoważyć z natężeniem elektryczności 
ziemskiej. Rozmaite zjawiska metereologiczno dadzą 
się wytiómaczyć wzajemuem odziaływanicm elektry­
cznych sił różnego natężenia.

Elektromagnetyczne działanie słońca powoduje 
chemiczne zmiany, które odbywają się w organizmach, 
a komorki odgrywają tylko rolę konduktorów i aku­
mulatorów. Każdy żyjący ustrój tak w świecie ro­
ślinnym jak  i zwierzęcym stanowi element galwani­
czny, obecność prądów galwanicznych została skon­
statowaną w roślinach doświadczalnie, a głównie 
w liściach. Nieustanna zamiana elektryczności, znaj­
dującej się w roślinach i w powietrzu nad niemi prze- 
plywajaccin, wywołuje odświeżające i oczyszczające 
działanie powietrza, napełniającego lasy i gajo.

Natura w podstawach działania jest wierną so­
bie we wszystkiem od rzeczy najdrobniejszych do 
największych, dlatego też wszystko, co stanowi pod­
stawę życia mikroba, jest podstawą i naszego życia, 
ona ma prawu niezmienne i postępuje ściśle według 
jej wskazówek.

Prądy elektromagnetyczne, przenikające wszech­
świat, wytwarzają też światło i ciepło, które jednak 
mo gą  istnieć jedno bez drugiego, jak to świadczą: 
zorza północna, świecenie różnych organizmów ro­
ślinnych, naprzykład grzybów, wodorostów i zwierzę­
cych, jak polipów, meduz, gwiazd morskich, raków 
i ryb, które oświetlają ciemnie głębin oceanów.

Jeżeli nie znamy większej ilości organizmów 
świecących, to tylko z powodu niedoskonałości na­
szych zmysłów i sposobów badania. Toma to przy­
pisać należy, że ludzie bardzo nerwowi i z zaostrzo­
nymi zmysłami widzą jakby aureolę, otaczającą ro­
śliny i zwierzęta w ciemności. Bardzo też ciekawą 
jest ta okoliczność, iż światło zwierzątek błyszczą­
cych i roślin ma własności rentgenowskich promieni, 
przechodzących przez ciała i mogących dać obrazy 
fotograficzne.

Przejdźmy teraz do ciekawego odkrycia elektry­
czności zwierzęcej. Do końca 18 stulecia znano tyl­
ko elektryczność, pochodzącą od tarcia. W 1786 r. 
Luigi Galyani, profesor Bolouskiej wszechnicy spo­
strzegł, że tylne nogi żaby, odarte ze skóry i tak 
obcięte, że tylko na dwóch nitkach nerwowych wi­
siały przy kolumnie pacierzowej, zaczynały drgać,

ilekroć dotknął mięśni drutem miedzianym, podczas 
gdy nerwy zostawały w styczności z żelazem, do 
którego ów drut był przymocowany. Widząc to drga­
nie, które jes t  pewnym rodzajem oznak życia, Gal- 
vani wymyślił teoryę, podług której w nerwach istnie­
je szczególna siła, czyli płyn życia, wywołujący ru­
chy mięśni, do których nerwy prowadzą. Ten płyn 
miał jeszcze w krótkim czasie po śmierci nie ginąć 
i za podrażnieniem znowmż siłę odzyskiwać, a dra­
żnienie powstawało właśnie przez zetknięcie z meta­
lem, który tu działał jako przewodnik.

Jak się to zwykle dzieje, znaczenie tego od­
krycia przesadzono niemożliwie, spodziewając się od 
niego, Bóg wic, czego. Myśl, że wielka tajemnica 
życia leży w płynie żywotnym, który może być po­
budzony do czynności nawet w martwem ciele, wzbu­
dził najwyższą ciekawość i uwagę. A gdy udało się 
ciało powieszonego zbrodniarza za pomocą drażnie­
nia galwanicznego (bo tak nazwano nowe odkrycie 
od nazwiska wynalazcy), przywieść do drgań i ru­
chów, podobnych, jakie występują za życia, wówczas 
powstała myśl, że za pomocą galwanizmu można 
nawet śmierć zwalczyć.

Sam jednak Ga!vani utrzymywał tylko, że nerw 
i mięśnie żaby naładowane są płynem życia i że 
przez dotknięcie metalami, następowało wyładowanie, 
jak w butelce lejdejskiej i że metale działają tylko 
jako przewodniki. Lecz chciwi cudów współcześni, 
przesadzili to proste pojęcie profesora i cłicieli wy­
jaśnić wszystkie tajemnice życia gałwanizmein.

Wówczas wystąpił bystry badacz prof. Volta 
i zaczął dowodzić, że to, co Galyani uważał za ta ­
jemną siłę, w mięśniach i nerwach istniejącą, wcale 
się tam nie znajduje, ale wychodzi z metali z miej­
sca ich zetknięcia, w dowód czego urządził znany 
słup Volty. Volta więc, pobudzony badaniami Gal­
yani ego, odkrył elektryczność zetknięcia, której zna­
czenie dzisiaj jes t  tak potężne. Galyaniego strącono 
z piedestału, a wielkie odkrycie jego uznano za fa ł­
szywie pojęte, a jego samego okrzyknięto za szar­
latana.

Galyani, przekonawszy się jednak, że istotnie 
strumień elektryczny z nerwów i mięśni wydobytym 
być może, z goryczą pisał do przyjaciela: „Napada­
ją  na mnie uczeni i głupcy. Jedni i drudzy śmieją 
się ze mnie i nazywają żabim nauczycielem tańców. 
Niech i tak będzie! J a  wicin, że odkryłem jedną 
z największych sił przyrody".

Galyani już wykazał, że skoro nerw uda żaby 
dotknie mięśnia tegoż uda, mięsień zadrga, co świad­
czyło, że istnieje elektryczny stau nerwu i mięśnia, 
który się objawia przy pewnych warunkach; ale na­
leżytego, naukowego badania elektryczności zwierzę­
cej długo nie było. Podjął się tego znakomity uczo­
ny Du Bois Rcymond, który wykonywał badania nie 
tylko na żabie, ale i na wielu innych zwierzętach, 
oraz na świeżych mięśniach człowieka, któremu 110- 
gę odjęto i wypadki okazały się też same; cłiociaż 
przy ostatnich były daleko słabsze, aniżeli przy do­
świadczeniach na żabich nóżkach.

Ze względu, że czynność nerwów w żyjącem 
ciele ma nadzwyczaj wielkie podobieństwo do prze­
wodniczenia elektrycznego, ze względu, że wszystkie 
nerwy wychodzą z mózgu, łub z mlecza pacierzowe­
go, a te ostatnie składają się z dwóch mas — bia­
łej i szarej substancji, które prawdopodobnie za­
chowują się wzajemnie jak  dwa metale różnorodno, 
wywiązujące przy zetknięciu elektryczność, ponieważ 
nareszcie wszystkie funkeye żywotne nmją siedlisko 
w mózgu, badanie tej gałęzi nauki może doprowa­
dzić do głębszego, aniżeli dotąd poglądu na we­
wnętrzną naturę czynności żywotnych, odkrywając 
drogę do zbadania tajemnicy życia.

Du Bois Raymond, za pomocą swego znakomicie 
urządzonego multiplikatora o J ł  tysiącach skrętów 
drutu, badając nerwy i mięśnie, odkrył niektóre sta Ir 
prawa działania elektryczności zwierzęcej, a głównie: 
że każdy mięsień istoty ożywionej, podczas życia i 
na krótki czas po śiufcrci, jes t  siedliskiem galwani­
cznego prądu i to prądu tego rodzaju, że każda 
cząstka poprzecznego przecięcia mięśnia zachowuje 
się clektroujemnio względem każdego punktu podłu­
żnego przecięcia. Opierając się na tern, można przy 
jąć, że strumień elektryczny w mięśniu jest właściwa 
silą, która sprawia, że mięsień, wskutek pobudki 
nerwowej kurczy się czyli ściąga; że strumień elc- 
kryczny słabnie w miarę częstego i długiego ścią­
gania się ; po znacznym wysiłku mięśni w diodzie, 
biegu lub pracy następuje zmęczenie, wymagające 
koniecznie odpoczynku. Praca więc mięśnia zużywa 
elektryczny strumień, w nim znajdujący się, a zmę­
czenie jest to brak elektryczności w mięśniach. Zja­
wisko to dowodzi, że ciało ludzkie należy uważać, 
jako zbiór drobnych stosów, funkeyonujących auto­
matycznie i w których prądy pobudzające odnawiają 
się ciągle przez ijfiży wianie. Pi żytem doświadczenie 
wykazało, że siła strumienia elektrycznego jes t  tem 
większą, im do znaczniejszej czynności mięśni n n  
przeznaczenie i że w mięśniu zabitego zwierzęcia 
siła prądu magle się zmniejsza i niknie zupełnie 
wtedy, gdy kończy się sztywność trupia, to jest, gdy 
życie zupełnie zniknie.

Im strumień mięśniowy będzie silniejszy, leni 
igła magnesowa multipiitatora czyli galwanometra 
zboczy mocniej, w przeciwnym razie zbliży się do 
naturalnego położenia z północy na południc. Każdy 
mięsień w czasie pokoju pokazuje, że przezeń prze­
biega prąd elektryczny, lecz, jak  powiedzieliśmy wy­
żej, gdy-mięsień skurczy się, strumień clektryezuy
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natychmiast słabnie, siła bowiem elektryczna zużywa 
się na skurczenie mięśnia. Aby dowieść to prawo, 
Du Bois Roymond oba druty swego wielkiego raulti- 
piikatora pomieścił w dwóch naczyniach z wodą oso- 
loną i lv każde zanurzył palec wskazujący ręki. 
Tym sposobem został zamknięty łańcuch galwaniczny,

jednej strony ręce i ciało,który tworzyły
z drugiej druty i skręty multiplikatora. Dopóki ba­
dacz trzymał ręce spokojnie, zboczenia igły nie było. 
Z obu rąk wprawdzie wychodziły strumienie, ale że 
oba miały jeden i ten sam kierunek zstępujący, 
przeto przy spotkaniu znosiły się wzajemnie. Lecz 
jak tylko badacz ściąenął mięśnie prawej reki, na­
tychmiast strumień tej ręki osiabł i igła magnesowa 
zboczyła, strumień bowiem, wychodzący z lewej ręki, 
stał się teraz silniejszym, przeszedł po drucie do 
multiplikatora, gdzie, obiegając skręty, sprowadził 
zboczenie igły, następnie po drugim drucie doggil się 
do naczynia, a stąd do roki prawej ; tu napotkał 
słaby strumień, który zwyciężył i poszedł dalej do 
ciała. Tym sposobem powstało ciągle krążenie ele­
ktrycznego strumienia, dopóki mięśnie jednej ręki 
ściągnięto zostają. Skoro zaś zwolnił mięśnie prawej 
ręki, strumienie zrównoważyły się i po pewnym cza­
sie igła stanęła w zwykłym kierunku z północy na 
południc

Doświadczenie to wskazuje, że człowiek za 
pomocą dowolnego ruchu swej ręki może odległą 
igłę magnetyczną poruszyć. Niezawodną jes t  rzeczą, 
że gdyby multiplikntor postawioną na drugim końcu 
świata, dajmy w Australii i przeprowadzono doń 
diuty, to również ściągnięcie ręki przyprawiłoby igłę
0 zboczenie. Ponieważ ściąganie mięśni dzieje się 
za pomocą woli, a ta  ma siedlisko w mózgu, więc 
można powiedzieć, iż człowiek może wysyłać tele­
graficzne depesze wprost z mózgu, skoro nauczymy 
się ściągać mięśni ręki w sposób odpowiedni, wia­
domo bowiem, że do dziś w Anglii używa się tele­
grafii, polegającej na zboczeniach igły magnesowej 
multiplikatora.

Teraźniejsze mulliplikatory posiadają taką czu­
łość, że mogą okazać, czy osoba, zanurzająca palce 
w oba naczynia z wodą słoną, budzi silniejszy lub 
słabszy prąd, to znaczy, czy w mięśniach ręki 
lej osoby_ silniejszy czy siabszy prąd elektryczny 
istnieje. Źo zaś siła mięśniowa zostaje w bardzo bli­
skim'związku ze strumieniem czynnym w mięśniu, 
przeto w multiplikatorzc mamy obecnie narzędzie, za 
pomocą którego moc i silę mięśniową człowieka pró­
bować i mierzyć można. Potrzeba przytem jednak 
wielkiej dokładności, bo najmniejsza ranka, nawet 
najlżejsze zadraśnięcie zanurzonego palca bardzo 
szkodliwy wpływ na doświadczenie wywiera, ze ska­
leczonego bowiem miejsca na palcu strumień wypły­
wa daleko silniej, aniżeli z innych całkowitą skórą 
pokrytych. Oprócz tego prawni i lewa ręka u na j­
większej liczby osób nic jednakową posiadają siłę,
1 to się okazuje ze strumieniami na galwmnometr 
działającymi.

Z większem udoskonaleniem tego narzędzia 
będziemy w stanie mierzyć elektryczno strumienie 
każdego pojedynczego członka ze względu na siłę 
strumienia i wypróbować go, a tym sposobem otrzy­
mać skalę do ocenienia stanu zdrowia, mocy lub 
słabości oddzielnych organów'.

Oprócz strumieni w mięśniach du Bois Reymond, 
odkrył prąd elektryczny i w nerwach, o czem do 
tego czasu miano bardzo niejasne wyobrażenie i wy­
kazał, że każda, cześć podłużnej powierzchni nerwu

wyprowadzona w zetknięcie z uciętym jego końcem, 
zupełnie tak jak  w mięśniach tworzy łańcuch, w któ- 
rem strumień elektryczny nieustannie krąży.

Ponieważ nerwy jak  delikatno nitki idą do 
wszystkich mięśni, ,możnaby więc sądzić, że są one 
właściwym aparatem elektrycznym w ciele ludzi i 
zwierząt. Zdanie to jednak jest bezzasadne, bo 
strumień elektryczny mięśni jes t  daleko silniejszy, 
aniżeli strumień, istniejący w neiwadi.

Nerwy wyczerpują się czyii osłabiają w kie­
runku ich przewodzenia, to jest, że nerwy czucia 
wyczerpują raię w kierunku od powierzchni ciała do 
mózgu, a nerwy ruchu od mózgu do powierzchni 
ciała, destto odkrycie bardzo ważne w leczeniu 
elektrycznością i z czasem gdy badania w tym kie­
runku zrobią należyty postęp, będzie mogło odegrać 
niezmiernie wielką rolę, przekonano się bowńein, że 
jeżeli pwez małą część nerwu długiego przepuścimy 
strumień elektryczny, to ten nerw w całej dlugfści 
nabiera stanu elektrycznego. Strumień ten jes t  zu­
pełnie niezależny od zwykłego, zawsze w nerwach 
czynnego i wzmacnia łub osłabia ten ostatni podług 
tego, czy idzie w tym lub w przoeiwmym kierunku, 
wskazuje to, żc elektryzując jakiś nerw. nie ma po­
trzeby przykładać biegunów bateryi elektrycznej do 
krańcowych punktów, bo dość wziąć jakąkolwiek 
część jego.

Oo zachodzi w mięśniach i nerwach w czasie 
elektrycznej idei działalności, jakie zmiany na,stępu­
ją  w ich układzie, niewierny, tak samo, jak  nie wie­
my, co zachodzi w metalowym drucie, podczas prze­
biegu elektrycznego strumienia i wiemy tylko, że i 
drut się męczy i musi czas jakiś odpocząć, aby na 
nowo przenosić zupełnie dobrze elektryczne de­
pesze.

Z tego wszystkiego, cośmy powiedzieli wyżej, 
można wyciągnąć wniosek, że elektryczność zwierzę­
ca w procesie życia odgrywa niezmiennie wielką 
role i że postępując dalej po drodze badań elektry­
czności zwierzęcej, być może, człowiek dojdzie 
do zaglądnięcia pod zasłonę tajemniczą samego 

cia, ^

s s a

Z targu pieniężnego.
W iedeń, 1 0  m a rc a . Z a m k n ię c ie  w c z o r .  g ie łd y  p o p o łu d . 

N o to w a n o :  A kcyo  a u s lr .  Z u k l.  k r e d y to w e g o  235*4'.., A k cy e  w ęg . 
Z a k ła d u  k re d y to w e g o  180*50 , A k cy o  a n g lo -b a n k u  124*50, A k c y e  
U n io n b a n k u  1 5 4  7 5 ,  A kcyo  L a n d c rb u n k u  1 1 8 '7 0 , A k cy e  B an k - 
v c re in u  135*— , A k c y e  B o d e n e ie d it  2 5 2  8 0 , A k cy o  G al. B a n k u  
h ip o te c z n e g o  174*— , A k c y o  k o le i p a ń s tw o w y c h  136*70, A k cy e  
k o le i p o łu d n io w y c h  26*70, A k cy e  T r a m w a y  A. 135*50, 13. 130*— , 
A k cy e  k o le i  E lb c th a l 124*— , A k c y e  k o le i  p ó ln . 292*40 , A kcye 
ko le i c z c rn . — * — , A k cy e  A lp in y  265*25 , A k c y e  k im a  M u ra n y i 
3 15*25 , A k c y e  P r a g .  T o w a r z y s tw a  żel. 5 8 0 '— , A k c y o  F a b ry k i 
b ro n i  1S9 dO, A kcye  tu re c k ie  ty to n io w e  142*50, O b!ig . w ę g . in d . 
92*60 , R e n ta  m a jo w a  99*30, A u s lr . R e n ta  k o ro n o w a  99*35, 
W ęg . R e n ta  k o ro n o w a  93*65, 5 6  1. L i s ty  T o  w . k re d . z iem .
93*75, 4  p ro c . l is ty  B an k u  k ra j .  9 5  5 0 , 4 Va p rc .  B a n k u  k ra j.
100*50, 4  p rc .  l is ty  B an k u  h ip . 92*60, 4 1/a  p rc .  l is ty  B an k u
h ip . 9 8  5 0 , 5  p rc .  l is ty  B an k u  h ip o t .  109*— , 4  p rc . G al. O b li"  
p ro p iu a c . 96*50, 4  p rc . G al. p o ż . k ra j .  z  r. 1 8 0 3  9*3 ?5 , 
P o ż y c z k a  m . L w o w a  91*40, L o s y  tu re c k ie  124*25, M ark 
R u b le  255*50.

T c n d e n c y a  le p s z a .
E l e r S ś s i ,  10  m a rc a . P rz y  z a m k n ię c iu  w c z o r a js z e j  

g ie łd y : K re d y ly  2 3 5  7 0 , .S ln a tsb a h n y  130  5 0 ,  L o m b a rd y  2 9 '5 0
A uslr. s to la  re n ta  — * — , A u slr . s ro b rn a  r e n ta  99*75. W ęg , 
z ło ta  r e n ta  1 00  2 5  D is c o tu o  C o m m u iit 190 8 0 ,  L a m a  2 73*80 , Bo- 
c h u u ie r  27o* 5 0 ( U a ip e n e r  231*40 , K olej O s tp re u s s e n  82*50 , K o la ' 
M itteh n eo r 101*90, K o le j M o rid io u a l 137*— , K olej l lo n r y  115 5 0  
R enlu  w ło s k a  94*70. P o łu d n io w a  *— , M fuw ku — *— , T u i  ki

4  p rc . 
118*40,

124*30, R e n ta  h is z p .  — *— , P r y w a tn e  d y s k o n to  *— , A u str . re n ta  
p a p ie ro w a  — *— . B u s tie ljr a d e ry  310*50 , A u slr . b a n k n o ty  169*85, 
A lp in y  — *— , D e w iz y  n a  W iedeń (d łu g ie )  169*30, D e w iz y  na 
W ie d e ń  (k ró tk ie )  109*20, n a  P a ry ż  (k ró tk ie ) 8u*S0, r_a A m ste r­
d am  1 6 8 .1 0 . n a  L o n d y n  d łu g ie  20*31 i k ró tk ie  20*42.

U sposobien ie  mdłe.
Ł£»3<!as5«a?*8. 10 m a rc a . W c z o r  g ie ł. A u s tr . k r e d .  751*40, 

W ęg . b a n k  io e d . 7 4 6  , W ęg , b a n k  o s k o u to w y  4 9 7 '— , W ęg , b a n k
h ip o te c z n y  4 6 7 ’— , W ęg . re n ta  k o ro n o w a  92  7 5 ,  R im n m u ru n ia  
6 2 9 — , W ę g . 4 -p ro c . le u tn  88*50, W ęg . b a n k  d la  p iz o m . i h a n d lu  
195  — , S la n ts b a h n y  4>>3 — , K o lo jo  u lic z n a  6 6 8  — . W ę g  b a n k  e s k .
— ' — , W ę g . p o ż , p ie m io w a  163*— , A tls tr  r e n ta  k o ro n o w a  98*75 
ivl«eiilr. ko l. u lic z n e  341* — , G an a  & C o . 37*90, S a lg o ta r ja u e r  
616* — , A u str z ło ta  re n ta  9 9 . — . AUcye elolctr. 2 7 6 '— .

P* C Jlcs?ł £121*4, 10  m a rc a . W c z o ra js z a  g tu IJ a  w ie c z o rn a  
lu e d y t y  234*60 , .S ta a lsb a lm y  139  5 0 , L o m b a id y  26  4 1, A lpiny 
2 6 2 '— , A u s try a c k a  le n iu  p a p ie ro w a  — — , A u s tr . s r e b rn a  re n ta
— — , A u s tr . z ło ta  r e n ta  99  4 0 , W ę g ie rsk a  z ło ta  r e n ta  97*95 
U n io u lm n k i 1 5 4 — *, A k cy e  e lo k lr . 144*—  K olej p ó h i.-z a c li .  118*20.

U sp o s o b ie n ie  s p o k o jn e .
10  m a rc a . W c z o r .  g ie łd a  C re d  fo n c io r 736*— , 

4 p ro c .p o ż y c z k a  ru m u ń s k a  1896  r .  84*05 , G re c k a  p o ż y c z k a  1 9 9 ' — , 
p io c .  h is z p a ń s k ie  F x ic t ie m s  71*40. S p o k o jn e .

EI<r|*2$sa, 10  m a rc a . W c z o r .  g ie łd a  w ie c z ó r .  (N uctiboe i.se ) 
K re d y ty  2 3 5  7 0 , S lu a ts b u b u y  139*50 L o m b a rd y  29*50, R o sy jsk ie  
b a n k n o ty  (k a s a )  2 1 6  0 5 ,  Kos. b a n k n o ty  (iiit.) — * —, D iscon to  
C o m a u d it  198*70. U s p o s o b ie n ie  le p sz e .

E 2 *5 213 *>45 B*^, 10 m a rc a  W c z o ra js z a  g ie łd a  w ie c z o rn a . 
K ied y  ty  2 8 5  SO L o m b ard y ' 29*— , S ta a ts b a h n y  180* — . A u s t i.  
z ło ta  re n ta  0 9  5 0 , W ę g ie rsk u  z ło ta  
p ła c o n o  81*90 ż ą d a n o .  S re b rn a  re n ta  
z 6 0  r. 13S — . U s p o s o b ie n ie  s iln e .

r e n ta  9 8 '4 0 .  S ie b ro  81*40 
98*25, W ło sk ie  95*— . L o sy

Targ sbośowy i towarowy.
E t a i d l l g p c s z t ,  10  m a rc a . P s z e n ic a  n a  k w io c ie ń  7 ‘5 0

d o  7 ‘5 1 , [flS u r.ieu  n a  p aźd z iin n ilc  7 '7 4  d o  7 '? ó ,  ż y ło
n a  k w ie c ień  0*2!) d o  ii 3 0 , o w ie s  113 k w ie c ień  4*1)4 do
4*95, k u k u ry d z a  n a  m a j u 'lt>  d o  ó 'l i i ,  r z e p a k  n a  s iu r -
p ie n  1 9 0 0  r. 12*20 d o  12*130

W ifid e ń ,  10 marca. ( Giełda zbożowa). Na
wczorajszej giełdzie sprzedawano:

Pszenica na wiosnę — '— do — '— , pszenica 
na maj czerwiec 7*6G do 7'70, pszenica na jesień

do GT>7, żyło7'87 do 7'90, żyto na wiosnę 6'54 
na maj czerwiec G'64 do G'G7, żyto 

na wiosnę — •— ,do 6'81, owies
czerwiec 5 3 1  do o'32, kukurydza

na jesień G'78 
ov.*ies na maj 
na maj czer­

wiec 5'44 do 5'45.
Zresztą notowano: pszen. na wiosnę 7'62 do 

7'64, żyto na nmj czerwiec —‘— do — •— , owies na 
wiosnę 5'22 do 5'23, rzepak na sierpień wrzesień

Wypowiedziano na dostawę 2500 contu. metr. 
ż y t a ; pomimo silnych zagr. kursów, zakończenie 
giełdy mdłe.

Końcowe notowania: pszenica na maj czer­
wiec 7'68, pszenica na jesień 7'89, żyto na wiosnę 
— '— do — '— , żyto na jesień 6'79 do G'80, owies 
na jesień — ■— do — '— .

Spirytus za 100 hkt. 89'G0 do 40'— .
Praga, 10 marca. Cukier. K. 25'80 do 25 85.
Hamburg;, 10 marca. Kawa Rio loco ordyn. 

36 do 38, prawdziwa ordy a. 3'j do 40, dobra 41 
do 43, Santos Good na marzeg 86'50, na maj
3G'75, na wrzesień 37'75, 

Havre, 10 marca. 
rage na marzec 43'75, na 

U e r  Ilu, 10 
Spirytus 47'90.

P a r y ż ,  10 
Maka 25'55.

marca.

na grudzień 38'25.
Kawa Santos Good Avc- 

lipiec 44'75.
Banknoty austr. 84'35.

marca. Trzyproccut. renta 101'87.

Wydawca i 
K i  381 ca * s  i

ilurs gieM y wiedeńskiej
Z  d n iu  9 m a r c a  1900  r.

ułożony procentowo w w alacie koronowej.

1 zlr. a. w. luk w srebrze =  ,  . 2 k. — li.
1 reński r.i. k . =  . . . 2  k* 50 h.
i „ w złocie =  . • . 2 k. 40 h.
1 marka =* . , ,  1 k. 18 li.
1 frank lub lir =  . . . — k * 9° h -
1 lunt szterl. =  . ■ . . 24 k . — b.

Kurs w szystkich efektów , z w yjątkiem  notowanych  
za sztuk<?“ rozmaitych losów , jest podany za 100 koron 

nom!nni nie. Aby w artość waloru ob liczyć, potrzeba noto­
wany l.n ri pom nożyć jogo wartością nominalną, a  ilo ­
czyn podzielić przez lut). t e y  akc-yach niepelno wpłaco­
nych należy nic wpłaconą kwotę odliczyć.

O k ó 1 ( ) 3  O l u e  p a ń s t w a ,
płacą tąd ają

Renta papierowa • . *
Renta srebrna . . . • •
bosy  z roku 1864 po 2»0 zł. mk. 4°.o

1860 po 500 zł. w a. 56/o
1860 po 100 zł. 5°/o .

” * 1864 po 100 zł. ♦

09.30 
99*25 
104 — 
136*00 
160 5D 
200. -

99*50 
99-45 

166*- 
137.— 101,— 201-—

O In U D ftń siw a  K r a jó w  w Radzie państwa 
reprezentowanych.

Renta złota w ol. od pod. 4°/o za 100 zł. 98‘20 98*35
Renta w olna od pod. 4°(0 200 kor, . 99*35 09*o5
Renta inwest. austr. 3V*°/o za 200 k o r ,. 87*05 87*25

O bII{jacyc K o le jo w a ,
Kol. Arcyks, Albrechta za 100 zł. 4°/o .
Kol. Cesarzowej Klżbiety w zlocie wolne 

od podatku za 100 zl. 4°/o *
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 100zł.

5°/o......................................
Kol. Arcyks. Rudolfa w  wal. kor. w olne 

od podatku za 200 kor. 4°;o ♦ •
Kolej Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(□steinpl. akcye) 5°/o

O b lig a c je  p ic r w s a e ó o tw it  (kolejowe).
Kol. Arc. Albrechta za 300 zł. 5°/o 

„ w  złocie za 200 zł. 5°/o ;
Kol. bukowińskie lokal, za 200 koron 

4°/o
Kol. gal, Karola Ludwika za 200, 1U0 zł.

4°/o . . . . . . .
Kol.21wwsko-czein.-jassklej z r . 1894za  

400 kor.°/o

97*— 97*75

122.80 123*50

00*25 97*05

100*70 101*30

(kolejowe).
111-50 112*50

96-20 96,70

06*60 97*20

96-50 97*50

I M u g r  k ł *lj ° w k o ro n y  w ęg»et«kiej

W ęg. zloln ] en la zn 100 zl. 4°/o . • i
,  ,  n w wał. kor. za 200
,  ob i, 4«/o .  . .
„ kor p.uiop. *4ł/»®/* 100 ■

W ęg. LI. opr, reguł Cisy ea lOD al. 4 pr,
M poż premiowa sru luo al. .
_ .  _ zu 50 *1. . .

ł’i>4. ki aj. llukowtny * r. 1 HWIt loa. m
ilOU 7*1. kur. 4‘Vo . . . .

UuUuwlhKliie obi pruplnnoyjna Iuh. ■.*»
ic o  z i. r»'Vo -

Cnlle, |»o#. kraj. » r. I8/U ■» 10U *t. 6",o
(ij.lic. puź. kraj, t  r, IbłiJł «a2iH)Lor. 4",a
(Lilie, ohllg. propm. u roku 18H0 100

7.1.41'*! . . . . .
C oiyciku  i lojnłuwa nu W ludni a n r. ltWl
1’ożyczka inianta Lwowa * roku IHlirt sa

1 ił(J z ł. 4,!>o . • • * *
Renta w ioska *a 100 kor.
1’ożyczka hulgareka * r. 181)2 lOU ul.

D . i s t y  x i i u l n » i a e .  D ll iu -  h ip o t  I 
(zu  1 0 0  z l . N o m .) .

Auhir. «»kł. kred. lim u. Ioh. w h0 lat 41/* 
tiiikonlńakt aakl. krod. nlein. loa. 5°,u .

.  „ .  m Ioh 4‘Vo .
(4a'. Akc. bank hip. I0ł,/o prom. loa. &*'/•

,  ,  ,  loa. 00 iat 4'/t,J,o .
,  .  „ w *10 lat m  2(10

kuł on 4", u . . . . . .
(la l. Tqw. kred. »łum. 4°,o lya. fkl lat .

,  ,  ,  ,  4f,,o los. 41 U t .
• 4 >  ataro .

m ,  4“/o za 200 k o r ..
Iiauku kiajow ego U!a L a licy l i Loduoi.

4 V*°/o fil1/* lat r.wrodio . .
Ranku krajów, lun. 57V* lat*ai!UO kor. 4°/« 
Ranku krajowego obiig . komun, i: oni. 5'Vo 
Runku Urajoneiro ob lig . koninn. 3 eni. 42 

lat za 200 kor. 4 ’ a°/o . .
Banku krajowego obligac. komun 4, ein 

45-let,, za 200 kor, 4°/o . . ,
Ranku kiajow . uM. kol. los. sa200  kor. 4"/« 
Aubtr. wygiortik. banku 4U1/* 4"/*

O b l i g a c j e  56 p r a w e m  p i e r w s z e ń s t w u

7.n 100  7.1. n o m .
Kol. Lwów-C*or.*dnBsy . a r .  1884 *a 300

*ł. 4°/o mniej 10",o . . . 87*— 87*00
Kolei Lwów-Czorn. z r. 1884 za 300 zl. 4“/a 95*50 96'—
(lal, kol. lok . wBChodn. zk»100 zł. 4% — —* —
gal. W ęg. kolo* owi. 1870 »a 2()(i zł. 5Q/0 R'6*- 107* —

„ .  1H7H «a 2 0 0  ł l .  5Va 105*75 106 25
.  IH87 ca 2 0 0  *L 4°/o 96.25 M6-75

, 98-10 98 25

03-70 93*00
98-70 99*30

141*35 142.35
103* — 1<‘.4- —
ló3*— 1G4,—

k u l

94 50 95*50

102*25 103-25.—-—
93*25 03*75

96.40 97.20
102*80 103*50

92 60 93.—

85.60 86.10

Uflty d łu ż n e

05.90 00.90
103.20 103.70
95.— 06.40

109.50 110.50
98.50 99-—

92.50 92.60
0C25 94 75
14*75 95-50
64.50 95.60
94.25 94-65

99.80 100.40
06.— 97.—

100,60 101 60

100.70 n v . -

90*— _« ,
95.50 96.60
98.75 99.75

ItisŚBie 8t>jj.r.
h) L o s y  p r o c e n t o w e .  

Austr. zakł. kr. z . obi. pr. ■ r. IHHO 
* ,  • ,  • » 1HH» « Vo

Tow. ie g . ii a hunajn 1()(J *1. mk. i  >,» . 
U regulowanie Dunaju z |S70. 100 zł. 5°/o 
W ęg. Banku liip. po 109 zł, 4%
Pożyczka ni. Tryeutu LUł at. mk.

.  Dl. .  50 aI. 4*Vo
Pożyczka serb. prom. po 100 frank. 2 ’,o 
Tnrockio oM, prem. kulej, po 400 fr.

b) L o s y  b e z p r o c e n t o w o .  
UdflrHieBateńDkJn (Itnuillcal 5 zł.
Zakł. kred. dla l>, l v .  pU |i») »t. .
Cl ary 40 *ł. mk. . . . .  
różyczka ro. Iimbruku 20 a ł. .
Rowy in. Krakowa 20 *4ł. . .
Różyczka m. Lubiany 20 *t.j. ,
Dfeii 40 Kf.
1’alfly 40 zl. mk. .
Czerw, k izyża nunir. tuw. 10 »C .
Czerw k izyżn węg. Iow. O zt. 
bosy fund. aro. Rudolfa 10 <ł. ,
Halina 40 ».f. mk. . . . .  
l’o* RalcbuigsUa 20 ,

,  Denois 40 bI. mk. .
Pożyfczka m, Rtaiiwi iw ow a 2 )
Waiduteina 20 «ł. mk. . . .
Lo»y komunalne m. W iednia z I 7̂-i ;

A K c j e  p rzedsięb io rstw  tuuisportow ycti*

li tiku w. koM  t>k. (ak c. p lorw .} 2 0 0  ■!. =  
400 k. ,

v • * (a k c . «nki.) 2 0 0  a ( .  =
400 Ir.......................................

p ó łn .-c e s . K erd. 1 0 0 0  *t. m k. =
21o0 k .........................................

m J.wfiw-CAern.-Jaiifiy 2 0 0  <1, = 1 0 0  k, 
m W H cliodn.-gallc.-lok. 2( K ) z .=  ih 0 k .
„ p n n s iw m y c h  400 «}. ,sr. = 4 8 (» iv .  
n fiul tut ii t <i waj 2(10 z. &"0 f. = =  480 ic,
w w ęg ie l, gulic . I. 2u() *1. = 4 0 0 k .

A I k c j c  l ) ł tn k ()w  (z ji sz td

Mmiku A ngin a u str . 120 nł. - .
Res»l. banku banJI. 500  zł. ,  ,
Zakł. kred. «łla hand lu  i p r ło iit. p . u l . . 
W ęg. banku kred yt. 2 0 0  zl .
R**T uiuułr* tu w . e> k. OOc) »ł.
O lii. banku lii pot. 2 0 0  

^  .  dla li Mirt i u l praam . 2 0 0  •«,
Raiiku (Ha kraj. k oron n ych  200 ■*. •

.  A untro-w ęg. 00(>  *!■ *
,  Zwiąs-k. (iJnlonimiik) *iJ‘l ,

hohU. banku sw ią z k . 10 0  <•!.
Citeiim ąką bank a 100 ał.

237.— 239 —
235*50 237*—
3 4 0 .- 35'*.—
237*25 259-25
239-90 241.90
376. ----
160 — 171—

73.80 74 80
1 2 3 . - i.:4 —

13.25 14*26
305.— 397*-
13').— 132*—

— 67.—*
60. - Cl —
60.— & 1--

133.— 135.—
132.— 133.—

43 — 41.—
2*2.20 23.—
64.— 66*—

172-50 174*50
58-— 60.—

180-— 182 —
—. — — • —

178. 184—
**** — .—

ir lo w y ctu

1C3' — 106—
nł,_i j — —. —

204.50 295 50
MO-— 1 4 f —
‘JH .- JlHl.—

130 i 0 136 60
26.70 26.90

104.40 105*4 »

124-40 124.00
y ; !..4o 275.60
234 80 2:i5vtu
186*— 18Ó.2&
144.— 146.—
174- - 176-—
— : --* —.—

118 30 118.80
127.— J 27*25
155-25 155.75
134.25 134-70
133 25 134 -

odpowiedzialny redahLui*: 
is, w  ES, o  «  «  «> w  x  ś .

przeiisiębonslw pintiuiynlowyuik.
Rrttlc. knrpno. iinft. torrars. bOił kur. - 
Aiintr. Tow. gńrnicao Alpine UH) ;;l. ,

209__ 210.—
261 73 26 2,26

1’rAzkUigo Tow. te lu  u. preem. 20) , 7 ° . — 57/.—
tichudnicu 500 kor. . . . . . 367 — 358 i. 0
Tureckie aur*, tytoulow . 2*KI ft*. por. uji. 142.50 143.5')
'łrlfa‘1 (<»w. ki»p. w ęgla <0 ł l .  . . 327— 330,—

( V  n  l u t  y .
Doknt coaarHkl . . . . . 11-43 11-47
Anslr. w ęg. 8 guld. Młota moneta . _*
SO-frankowka . t . 19-26 19*26
20-; nurkowie n • 23*03 23-70
RoawyjHlti piiłimporyat . • . , 
Niominckie banknoty *a MO marek , 118.15 118.30
UłoHUio banknoty 100 lir . .  , 80-70 89*90
Ruble. ,  .  - , 2-64 ?*5-i
Houvereny............................................................ 24,22 24*20

Berlin, dnia 9 marca:
Pubu . Ruty la s ta w iie  4 proc. H erya 0 — ] 1 ,

,  ,  ,  U\» proc. . . ,
,  .  B U proc. Hery a 4 . .  ,

Rm gi. Ila ty  re n to w e  4 p io c .  . . . .
yiĄ proc. .

Ruzti. obMgacye pro w. 3'/a proa. ,  ,  ,
R u b le  (100) .  « . . .  *
Austr. banknoty (MO) . . . .
Iiiaty KAHtuwne K ról. | ’u jnk. 4 (/« prou-

W arszawa, dnia 9 marca:
l.JHly ilkwldac. Król. P otsk . duSg .  ,  .

•  ,  ,  ,  drobno , ,
Uuh. Ruż. Rio iu . » roku LM14 .  #

« * > * 1 Mliii . t
O bi. prem. Ranku waiachecksugo .
i.ialy Kant. Tow . kred. Aieiimk. duio  

,  ,  o » » drobu* ,
m ,  mia;ilA VVaiH«Kwy ser. VII. ,

4 l/» proo-

Petersburg, dnia 9
RłHyJuka pożycaka pi om. i  r. I8U4 .

.  z r. 1866 
[.taty ■ ah(, Tow. kred. Kiom. Kr. puisk.

.  roayjdkib 
m ,  kij owakie ,
m m w ileńskie , ,  ,
m ,  ciiftikuw akie.  . ,  ,
9 w clieraonskie « ,
9 ,  besai ab.-tsiurydj. ,

marca:

101*2595-91
84.75

94-89 
94.20  

216.‘*0 
84*60 
07,60

98,50
97*75

318-
275.
219.

97.75

93.85

SJtU
258.—W.23

35.7/» 
9ó,A‘a 
99. Vine* -
99.5C

Nakładem fcipólki wydawniczej we Lwowie, Stow. z ar. z oąr. poręką. — 7  Drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie pod zarządem Z. Hala (fińskiego


